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C C i ą g  d a l s z y . )

M łoda gw ardyja uciekając obejrzała się 
i z zadumieniem postrzegła te niesłychaną 
pogardę śmierci. Zawstydzona swą lelili- 
wością stanęła jah w ryta. Oficerow ie korzy­
stali z  tej ch w ili, uczucie honoru w zięło  
p rzew agę; młoda gw ardyja zrobiła praw ą 
w  ty ł i zajęła znow u opuszczony szan iec, 
który teraz ju ż  nie tak mocno narażony b y ł 
na ogień, w  inną stronę skierow any z działo- 
bitni nieprzyjacielskiój.

Po niejakiej ch w ili p rzyleciał służbow y 
oficer z udzieleniem  niektórych rozkazów  
dla oficera gw ardyi. Poczem  w yjąw szy  z pu­
gilaresu kartkę, zaczął w ym aw iać po jednej 
głosce, i kaleczyć francuzkim  językiem  na­
zw ę niem iecka. Nakoniec w y rze k ł: »Fry-
« o o . *

depyk D ornfęld wystąp U
M łody Niem iec sprezentow aw szy broń 

w ystąpił z szeregu.
Służbow y oficer ogorzały od słońca, z po­

tężnym wąsein, spojrzał szyderską miną na 
b ia łą  tw arz m łodego Niemca. »Tyżeśto b ył 
jednym z tycli trzech zapam iętałych m ło­
dzieńców , którzy aż do nadejścia odsieczy 
^ańcu bronili?* zapytał pokaleczoną nie- 
^Uecczyzną.

Na to zapytanie zamiast Niemca odpo­
w iedział sierżant z przeklcstw em , w sposób 
potwierdzający.

^Waleczny z ciebie żołniórz,* rzekł oficer 
do Fryderyka. >Pójdź ze mnąL.-Cesarz chce  
* tobą mowie.*

Na to w ezw anie m łody Niem iec nie był" 
przygotow anym . Potykać się z nieprzyjacie­
lem  nie zbyw ało mu na od w adze, p rzed  
chw ilą z ło ży ł tego dowody-. Ale stanąć przed 
wielkim  N apoleonem , spojrzeć mu w  to 
ciemne oko, z którego dzieje świata p rze­
mawiały', tak w ielkiej nie czu ł w  sobie od­
wagi. Zbladł cokolwiek na tw a r z y , i broń. 
zadrżała mu w  ręku.

»Naprzód!« szepnął mu sierżant do ucha, 
i popchnął go kułakiem  w p lecy.

F ryd ćryk  nabrał odwagi, i w ziąw szy broń. 
na ram ię, poszedł za oficerem , przedziera­
jąc się przez rum ow isko, poległe trupy i  
potrzaskane palisady. Śród te  niebezpiecz­
nej przepraw y nieprzyjacielskie kule sycząc 
jak rozsrożone w ęże  gw izd ały  w  około je g o  
g ło w y. Jednak nieuszkodzony p rzyb ył do 
rogatek Pirnaw skicli.

Tam  ujrzał Napoleona. M u r a t, k tóry 
z w ieży  K rzyżow ej rozpoznał stanowisko 
n iep rzyjaciela , stojąc obok niego, zdaw ał 
raport. Cesarz odwinąw szy w ty ł rękę, w  któ­
re j m iędzy palcami obracał dalowid, słuchał 
go u w a żn ie , lecz z obojętną miną. Potem 
p rzem ów ił słów  kilka do adiutantów i po­
w iódłszy w zrokiem  w  około siebie, spojrzał 
na Fryderyka.

»Sire, olo jest jeden z tych trzech gw ar­
dzistów, którzy bronili szańcu, aż pokąd od­
sieczy im nie dano,« -rzekł oficer salutu­
jąc -go szablą.

Cesarz przystąpiw szy do Fryderyka, z wra­
żeniem trw ogi w lep ił w  m ego swe oko, tak 
m ocno, iż ten w id ząc się tak biizko tego 
w ielkiego m onarchy, stanął jak krew  czer­
w ony. »Dobrzes' się trzym ał w  pierw szćj 
b itw ie ,« rzekł spieszno i bez p rzyciska, taU
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iż  się zd a w a ło , jak gdyby od czytyw ał swą 
m owę. »Dobra nadzieja na przyszłość. Tak 
należy. Szaniec b y ł w ielkiej wagi. D obrze 
się stało, ze go do ostatniej ch w ili trzym ano, 
przezto przeszkodzono Prusakom ustawić 
się w  szyku bojowym , i  odsiecz łatw iejszą 
m iała pracę. O szczędziło się przezto w iele 
ludzi. D obrześ się sprawił!... Po b itw ie przed­
staw ić mi znow u tego człow ieka. Zobaczę, 
co dla niego uczyn ić będzie można.« To 
rzek łszy  od w rócił s i ę , i dosiadłszy siwo- 
sza, wolnym  kłusem ku rogatkom się puścił, 
a zan im  »Vive C Empcreur /« zagrzm iało.

Fryderyk osłupiał i patrzył za zjawieniem , 
które jak złuda snu pośród m gły dżdżystego 
tlnia zniknęło. Nie opamiętał się, aż po chwili. 
Ale w tedy w  sercu jego przebudziły się 
radość i duma: iż będąc jeszcze praw ie re ­
krutem , ju ż  w  pierw szej bitwie um iał sobie 
zjednać w zględ y w ielkiego wodza. Już ma­
rz y ł o m arszałkowskiej buław ie i o tych 
w szystkich zaszczytnych stopniach, na które 
ów  od wszystkich podziw iany, swojeini ol- 
brzyiniem i ram iony tak w ielu w alecznych 
z prochu nicestwa podniósł.

W tern na rogatki wpadło kilku szaserów, 
z rozkazem , aby jeden batalijon młodej gw ar- 
dyi w y ru szy ł natychmiast do odebraniu szań­
cu koło M oszyńskiego ogrodu, który nie­
przyjaciel wojskiem swem osadził.

Z pośpiechem stanął Fryderyk  w  form u­
jącym  się z niedobitków szeregu i podw ój­
nym  krokiem udał się w  pochód za r o g a t k i .  
Sądził, iż każdy krok tej chw ili prow adzi 
go bliżej do s zc zy tu , na którym  los po­
staw ić go przeznaczył.

W tern miejscu nie lepiej się w iodło niż 
w przódy. Sprzym ierzeńcy zdobyw szy sza­
n iec  , w  pień w ycię li całą załogę. Bateryja 
fran cuzka, ziejąca z po za m urów  M oszyń­
skiego ogrodu na szaniec straszny og ień , 
spraw iała pomiędzy zw ycięzcam i w ielkie 
spustoszenie; jednakże odbieranie tego szań­
cu połączone było  z trudnością, zw łaszcza, 
iż  gw ardyja uskuteczniając to, koniecznie na 
ogień swoich tow arzyszy narazić się musiała. 
Jednakże pomimo to niebezpieczeństwo 
musiano iść naprzód, lłonna żandarm eryja 
parła tylne szeregi młodej gw ardyi i płazu­
jąc szablam i, pędziła opierających sie do 
ataku. C zoło batalijonu na kształt żelaznego

klina w biło się przem ocą w  szaniec, którego 
z zaciętością broniono. Pod potężnym  za­
machem kolb rozlatyw ały  się kołpaki i czap­
ki gren ad yjersk ie; krew  i mózg bryzgały  
okropnie na wszystkie strony. Oddział zło ­
żony niemal z pięciudziesiąt m łodych gw ar­
dzistów w darł się szczęśliw ie do okopu i 
licząc na posuwających się sw ych tow arzy­
szy , z zapam iętałą zaciekłością potykał się 
z przeinożniejszym  nieprzyjacielem . Gdy oto 
hufiec nieprzyjacielskiej jazdy, podstąpiwszy 
z drugiej strony po pod m ury ogrodu, 
w cisnął się niespodzianie w e środek, i od­
ciął ich  od reszty batalijonu.

Okropnym b y ł stan tych pięciudziesiąt 
gw ardzistów  w ew nątrz szańcu, pośród któ­
rych  i F ryderyk się znajdował. Napadnięci 
z ty łu  i z przodu od n ierów nie silniejszego 
nieprzyjaciela, ju z praw ie nieuchronną zgu­
bę sw oje w idzieli. Spodziewając sie, że do 
nich przebiją sie ich to w a rzy sze , stawili 
p rzez niejaki czas odpór zacięty. L ecz po­
strzegłszy, ze są opuszczonym i, większa część 
z nicli straciła odw agę i do poddania się skła­
niała. T u  obie strony, jakby p rzez milczącą 
um ow ę od m orderstwa się w strzym ały; ofi­
cer nieprzyjacielski, korzystając z tego w y ­
padku, w ystąpił z w ezw aniem , ażeby broń 
złożono. Gdy się to d z ie je , z pośrodku n- 
szezuplonej garstki Francuzów  wyskakuje 
brodaty , i jak Cyklop rozczochrany dobosz 
naczelny, i w rzasnąw szy przerażającym  gło­
sem : »Gwardyja nigdy się nie poddaje!* 
w  okamgnienin podnosi ogromną , złotem i 
sznurami oplecioną lagę, i z laką siłą godzi 
dużą pozłacania gałką w tw rarz nieprzyjaciel­
skiego o ficera , że ten natychmiast trupem 
na ziem ię pada.

Niespodziana śmiałość ta stała się hasłem 
do odnowienia mordu i rzezi. P ierś o pierś, 
mąż o męża, bo szczupła przestrzeń nie do­
zw alała uderzyć w  inassie, szli w  zapasy 
z sobą na w zajem ; w  okropnym tym  na­
tłoku więcej była pięść, niżeli broń pomocną* 
Fryderyk ogłuszony hukiem bateryi ogro­
dowej, która zaledw o o dwadzieścia k r o k ó w  
była  od niego oddaloną, i przyduszony k łę­
bami dymu , praw ie po omacku potykał się 
jak lew  rozżarty. Bagnet jego pi'zeszył sze­
roką pierś nieprzyjacielskiego grenadyjera, 
który na naczelnego dobosza śm iertelny
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w ym ierzył, i W tym  samym czasie lew ą 
pięścią ugodził drugiego wąsatego grcna- 
dyjera, który go za kark schw ycić usiłow ał.

Byłto dziki obraz m orderstw a, bardziej 
do bójki, n iźli do utarczki podobny. A prze­
cież każde tchnienie krw ią i życiem  okupy­
wać było potrzeba. T ru p y  leżały  kupam i, 
ła b , iż pozostali jedni drugich dosięgnąć 
nie mogli. Aż oto nagle rozrzed ziły  się 
ścieśnione i zmieszane ze sobą grupy. Od­
dział szaserów  francuzklch ud erzyw szy lia­
nie na jazdę n ieprzyjacielską, która idący 
do szturm u batalijcn odcięła, zm usił ją  do 
odwrotu. Otworzono i oczyszczono drogę; 
gwardyja p rzyb yła  w  pomoc ścieśnionym 
swym towarzyszom .

P rzez zręczny obrót wystawńony b y ł nie­
przyjaciel na rzęsisty ogień działobitni 
tiancuzkiej, i w  dzikiem zamieszaniu ustą­
p ił z pola. Jazda ścigała go az do stanowiska, 
na którem b y ły  zatoczone rossyjskie działa. 
Odebrano znow u szan iec, chociaż z nie­
małym lik wie rozlew em .

Fryderyk pchnięty bagnetem w  lew e ra­
mię i z skaleczoną od szabel głow ą, w  po­
rów naniu do krw aw ej w a lk i, zb liżał się
* niew ielka szkodą do ołtarza zw ycięstw a.

MinąT pierw szy dzień b itw y , i niknąć
* wolna po za m ogiły trupów , usnął ukoły­
sany bukiem d zia ł, które z nadchodzącą 
nocą zam ilkły.

Podobnie jak poprzednik jego zasnął b y ł 
pośród chrzęstu o r ę ż a , tak pośród szczęku 
broni posępnie, dżdżysto i pochmurno obu­
dził się ze snu dzień now y. S ła b y , drzy- 
miąey, poranny promień jego, zw olna tylko 
gasił blask niezliczonych o g n i, które na 
Wszystkich w zgórzach w około Drezna pło­
nęły. N iecierpliw y duch w ojny spiesznym 
brokiein w yp rzed ził dzień len iw y; ju ż 
0 szóstej zrania rozpaliła się nowa bitwa. 
C iasto D rezno ożyw ione było dzisiaj w ięk- 
s*ą odwagą; mając w  swoich murach sto- 
łysięcy F ran cuzów ,którzy  ju ż  dnia w czoraj­
szego oczew iste odnieśli korzyści, nie lękało 
s*ą ju ż, aby szturm em było zdobyte. Sprzy­
mierzeńcom utrudzonym  ciągłą ulew ą , nie 
Pozostawało nic innego, jak tylko wyv\al- 
c?yć sobie odwrót zaszczytny. Centrum ich 
*ne b ył0 jeszcze złamane, lecz obadwa skrzy-

a mocno wstrząśnione i osłabione. Napo­

leona zamiarem było  rozw inąć skrzydła 
swojego w ojska, w yparow ać sprzym ierzo­
nych z niezdobytego ich stanowiska*, ścisnąć 
ich centrum , i od d aw szy im najlepsze go­
ścińce ku P:rnaw ie i Frejbergu, zmusić ich 
do odwrotu przez dipoldiswaldawski gości­
niec , k tóry  przez ciągłe u lew y zupełnie 
b y ł popsuty. Dla pokrycia swojego planu 
kazał pozornie nacierać na ich centrum, na 
Które najw iększe jego massy i liczna arty- 
leryja biły. P rzez rzęsisty deszcz, który la ł 
bez ustanku, niepodobna było dostrzedz 
zdała stanowiska nieprzyjaciela. Wojsko pod 
dowództwem  m arszałków M armonta i Wik­
tora w yru szyło  do linii bojowej. Około 
ósmej godziny zrana uderzono na środek 
sprzym ierzonych, których linija od Ceibnicu 
aż do w łości Plauen się rozciągała. Okropnie 
zaczęły  ryczeć działa. A rtyleryja austryjacka 
zaczęła przerzedzać swoim ogniem francuz- 
kie batalijony, które prócz tego na tłustym  
i grzązkim gruncie zaledw o się na nogach 
utrzym ać mogły’. Trzydzieści i sześć tysięcy 
krancuzów  stało w odwodzie pom iędzy ro­
gatkami Falken i gościńcem ku Dipoklis- 
w aldow i prowadzącym . Sto dział arty leryi 
gw ardyi łrancuzkiej ziało nieustanny ogień 
na w zgórza.

Do posługi działohitni w  ogrodzie M oszyń­
skiego wzniesionej , p rzyłączyło  się kilku 
saskich i francuzlłich żo łnierzy. Pom iędzy 
tym i znajdował się znany nam sierżant, który 
dla odniesionych kilku lekkich ran. do g łó w ­
nego ataku należeć nie mógł. W ziął 011 
z sobą także ranionego F ryd erylia, klórego 
od czasu ostatniej w alki niejakim protekto­
rem się zrobił; a ponieważ obadwaj nie mogli 
być czyn n ym i, stanąwszy w ięc u strzelni­
czego okna nie zajętego przez działo, poglą- 
dali v,’ otwarte pole na ścierające się massy, 
i rozm awiali z sobą na przem iany to nie- 
m iecczyzną , to fiancuzczyzną pokaleczoną; 
gdyż każdy z nich dla niejakiej próżności 
narzeczem  drugiego się w yrażał. Pośród 
m gły i słoty przedstawiał? się bitwa tylko 
w słabych niepew nych zarysach. Pom yka­
jące się kolumny podobne b y ły  do nocnych 
cieni, i tylko grzm oty dział oznajmiały, stra­
szliwa rzeczyw istość. Przed okopami ro z­
stawione b y ły  vy niejakich przedziałach fran- 
cuzkie czaty. C h aszczem , dymem i mgłe 
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zasłóń iin i kozacy w ypadali od czasu do czasu 
z zasadzek, krzycząc: »Koli, koli Francuza!* 
i schyliw szy swoje kudłate brody niżćj siodła 
dłtfgieini pikami dżgali przeciw nika. Pchnię­
cie  ich było tak g w a łto w n e , iż dla w y ­
rwania dzidy z przeszytego nieprzyjaciela, 
w przódy go podnieść i o ziem ie nim cisnąć 
musieli. Po uskutecznieniu zam iaru swego 
lotem  błyskaw icy znikali. Jednakże nie jed ­
nego z nicli dosięgły kule francuzlue, i tak 
ostro u g o d ziły , że koń z jeźdzcem  razem 
zw iązani po ziemi się tarzali. Nieraz, jeże li 
rana była lekka, nim jeszcze Francuzi do- 
lecieJ mogli, zryw ali się z największym  po­
śpiechem  i w yw ijając szydersko czapkami, 
z placu znikali. Jednał',że biada temu, którego 
unieść n iem ó głko ń  skaleczony.Nieustanne- 
mi zaczepkami rozsrożenł Francuzi p rzeszy­
w ali jo bronią i pastw ili się nad jego  ciałem.

Stojąc i przypatrując się takiemu widokowi 
rzek ł nareszcie sierżant do Frydćryka: »Po- 
w iedz mi też, młody mój przyjacielu, który 
w czoraj lubo po raz p ićrw szy  proch w ą­
ch ałeś, a jednak jak m ały diabeł grom iłeś 
n iep rzy ja cie la , zkąd je s te ś , czem są tw oi 
rodzice, i gdzieś się bronią robić nauczył?* 

»Nie warto o tćm  wspominać monsieur 
E tien n e,« odrzekł F ryd e ryk ; »wypadki życia 
mego są tak pow szedne, iż się mocne oba­
w iam , abym cię niem i nie znudził.«

»A, gdzie tam, przyjacielu. Dla odważnego 
żołnierza nie masz większej nudoty, jak gcly 
przym uszony jest nosić ramię na temblaku 
i ukryw ać się za palisadam i, podczas gdy 
jego tow arzysze żw aw o walcząc w obec sw e­
go cesarza, biją nieprzyjaciela. Dla tego 
m ó w , może opowiadaniem swojćm  roz­
prószysz moje zm artwienie.*

»Jeżeli żądasz tego koniecznie, niech i tak 
będzie,* odrzekł Fryderyk i obw inąw szy się 
swoim płaszczem, usiadł p rzy  panu Etienne 
na m uraw ie, i jakbyto ju ż  stary żo łn ie rz , 
muskając od czasu do czasu po m iękkim 
mchu sw ych wąsów , tak m ówić zaczął:

»M onsieur E tien n e , urodziłem  się w M o- 
guncyi, jestto piękne miasto. Ojciec mój b y ł 
majętnym obywatelem . Chciał mnie po sw o­
jem u w ychow ać. Nie miałem do tego ochoty, 
ale nie wiedziałem  do czego się mam za­
brać; a przecież trzeba się było raz namyślćć. 
Wojskowe życie, które pom iędzy nami coraz

większą zachętę obudzało , blask nowego 
W estfalskiego Królestwa, które praw ie ude­
rzeniem  czarodziejskićj rószczki z niczego 
powstawszy, w swój środek nas wciągnęło, 
wszystkoto zaślepiło mnie do tego stopnia, 
że ju ż  o n.czćm  w ięcćj, jak tylko o bitwach 
i wojennćj sław ie m arzyłem . Dow iedziałem  
się także, że Napoleon większą część swych 
bohaterów  z zapomnienia w ydobyw szy, każ­
demu , wT którego piersiach bije waleczne 
serce, uczestnikiem swojej nieśmiertelności 
być d ozw olił. U czuw szy coś podobnego i 
w  sobie, zacząłem  w ierzyć w p izeczu c ie , że 
i dla mnie nadzw yczajny zawód jest prze­
znaczony. Dla c/egoż nic miałbym i ja być 
kiedyś naczelnikiem , marszałkiem albo księ­
ciem ? Dla czegeż nie miałbym być ozdo­
biony wielkim  krzyżem  legii h on o row ćj, 
gdy tak w ielu, którzy będąc ze mną rów nego 
l udu , pałając nieustraszoną odwagą, męzką 
silą i żądzą sław y, dostąpiło tego zaszczytu ? 
Uśmiechasz się monsieur Etienne, być może, 
iż słuszne do tego masz pow ody. Lecz roz­
waż, że ja dopiero dw udziesty p ierw szy rok 
licz ę , a mnie się zd aje, iż w  tym w ieka 
jeszcze  się znakomitćj oficćrskiej rangi do­
służyć można. Jakoż ju ż  dawniej byłbym  
w stąpił w ten zawód, i nie miałem wfelkiej 
p rzeszkod y, gdyż ojciec mój , który zawsze 
mojemu życzeniu się sprzeciw iał, nie długo 
potćm z tym światem się pożegnał Ale wtedy 
mi inna przeszkoda na zawadzie stan ęła, 
a nią była ■—  miłość.*

Pan Etienne usłyszaw szy to , zm arszczył 
czoło. i>Ej, mości marszałku,* rzek ł z uśmie­
chem ; »kto się przed zaczęciem  swojego w o­
jennego zawodu w ładnych oczach zaślepi, 
trudno aby zadość u czyn ił wszystkim sfcyn* 
pow innościom , zw ła szcza , jeże li nie naj­
skromniejsze uprządł sobie nadzieje. Naj­
przód, moj m łody przyjacielu, należy praco­
wać dla cesarza, Francyi i honoru, a gdy tym 
wszystkim jak najlepićj się zasłużym y, w tedy 
nam p rzy  w ydarzonćj sposobności i za­
kochać się wolno.«

»Nie przeczę, żem zasłużył na to szyder­
stwo, monsieur E tien n e ,« od: zelcł Fryderyk 
zarum ieniony. »Ale gdybyś w idział moje 
H elenkę, inaczćjbyś m ów ił w  tej chwil** 
Aclil ona była tak piękną, tak łagodną i j a  ̂
anioł n ie w in n ą ; kochała mnie nad swój®
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tyciej, chociaż nieraz, gdy się dumne w du­
szy mojej obudzały marzenia, m artwiłem  ją 
moją wyniosłością. >/Pożałujesz ty tego, mój 
Frydóryku,* m ów iła do mnie, >że za próżną 
uganiasz marą, a zaniedbujesz swój Heleny. 
Poznasz w  czasie , iz żadna sława , żadne 
bogactwo św iata, kochającego serca w yna- 
giodzić nie zdoła.« Ja śmiałem się z tej mow y 
i byłem  tego przekonania, ze niejedna jest 
na św iecie d ziew czyna, ale tylko jeden ce­
sarz Napoleon i czas , w  którym  odwagą i 
walecznością bogactwa i wielkiego zaszczytu 
dostąpić można. A niezawodną jest rzeczą, 
że dia mnie w ielki zaszczyt jest przezna­
czony. Smiój się monsieur E tien ne z tego 
zdania, ale ono głęboko tkwi w mem scercu, 
i nikt go ztamtąd w ykorzenić nie zdoła. 
N iejedna wróżka mój los mi przepowiadała; 
prawda , iż praw ie każda z nich w iedziała 
naprzód życzenie moje, i zato tez podwójną 
dawałem im nagrodą. \le  ja mam jeszczeinną 
1‘ękojmie, która mi na przyszłość w ielki za­
szczyt zapewnia, i tę rękojm ię razem  z sobą 
na świat przyniosłem .« To rzekłszy F ry­
deryk zakasał rękaw  i pokazał sierżantowi 
lew e tam ie. »M onsieur Etienne, przypatrz 
się też dokładnie temu macierzystemu zna­
mieniu; cóż powiesz na to?«

»Nie mogę dokładnie rozeznać tego znaku,« 
odrzekł sierżant poęrladaiac na ramie F ry-
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deryka. rDym  z prochu tak mocno w y gry zł 
moje oczy, iż się mi zdaje, jak gdyby siatka 
była rozpostarta przed niemi. Jeżeli się 
nie m ylę, znamię to wygląda jak dw ie krysy, 
które na krzyż się przecinając

»A gdzie tam, monsieur Etienne, jak widzę, 
bardzo osłabione masz oczy. Inaczej b y ł­
byś poznał do razu , że to są dwa na krzyż 
iło lo n e  miecze. Powiadają, iż w aleczny je- 
Uerał Pappenhaim miał podobne znamię na 
*wojóin czo le , i został wielkim m ężem , aż 
pokąd na szczycie sław y szw edzkie kule go 
fcie dosięgły. Otóż to znamię tak w ielką *mi 
^aje otuchę. Helena n ie r a z  się nato dąsała 
mówiąc, iż się nie uspokoi, aż pokąd to n ie­
w czesne znamię nie zniknie, które uwodząc»  t fc U » ił

*mue złudną nadzieją, do mordu i krw ić roz- 
t**vu serce moje podżega. Słowmin, znamię 
,°  ^zbudziło w e mnie tak w ielkie zaufanie, 
?em L ył zupełnie tego przekonania, iz w  wo- 
Jeuuym zaw odzie nadzw yczajne szczęście

mnie czeka. I gd) m sobie wszystko to iyw o  
w  mojój myśli p rzed staw ił, w tedy z ło rze­
czyłem  sobie samemu, iz będąc do taa w iel­
kich czynów  wybranym , zamiast gromić nie­
przyjaciela, jak nikczem nik za piecem  sie­
dzę i z Helenką sie pieszczę. W takiej ch w ili 
uniesiony gniewem  i zapałem nieraz w y­
rw aw szy się z ramion mojej kochanki, chcia­
łem opuścić ją  i zaciągnąć się do wojska 
francuzkiego. Ale gdy spojrzała na mnie 
Helenka i z zapłakanem i oczyma prosić za­
czę ła , abym jej nie op uszczał, a brunatny 
Karo, jak gdyby rozum iejąc moje słowa, za­
skom lił żałośnie i zastąpił mi drogę; w te d f 
wszelka chęć mnie odpadła, wtedy usiadłem 
znow u przy Helence i rzek łem : £j po co 
mnie tam! Cesarz ma dosyć lu d zi, których 
na marszałków i książąt w ynieść może, a za­
tem na takich jak ja  niekoniecznie zbyw ać 
mu Lądzie. Takim sposobem zostałem znow u 
w domu i zapom niawszy o marszałkowskiej 
buław ie i krzyżu legii honorow ej całowałem  
tkliwą Helenę i głaskałem dobrego Haro.«

»Cóżlo b ył za jeden ten pan Kora czyli 
K aro, jak. go nazywasz zapytał sier­
żant nawiasem.

»Ha, h a , ha! Zapomniałem pow iedzieć 
o tćm wćpanu,« odrzekł F ryderyk śmiejąc się 
głośno. >'Karo nie b y ł ani panem, ani czło­
wiekiem nawet, chociaż b y ł moim w iern ym  
przyjaci :lein; byłto pies, monsieur E tien n e , 
ale pies jakiego trudno znaleźć na świecie.«

»Nić masz w tern nic dziw nego,« odezw ał 
się sierżant z uśm iechem , »wiadomo po­
wszechnie, że każda liszka swój ogón chw ali. 
Zapytaj wszystkich kirasyjeiów  armii w iel­
kiej, a każdy ci pow ie, ze jego koń nie ma 
sobie równego.#

>>Zareezani słowem  honoru monsieur E tE  
enne, iż ten pies rozum em  i przyw iązaniem  
swojem zaw stydzić m ógł nie jednego czło- 
y.ieka. P ew nego ra zu , pamiętam jak d z iś , 
miałem w tedy lat piętnaście, a Karo b y ł nie­
rów n ie młodszy, że gdym się kąpał w Renie, 
schw ycił mnie kurcz tali m ocny, iź gdyby 
Karo nie w yciągnął mnie b y ł z w o d y , b y ł­
bym sie niezawodnie utopił. Od tego czasu 
miał się Karo widocznie z niejakićm uczu­
ciem dumy i przew agi za mojego opiekuna. 
Pieszcząc i igrajac obchodził się ze mną jak 
z po w ierzonćm  sobie dzieckiem, i zdawało się,
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iż  b y ł uprzedzony o sw ym  rozum ie, z tego 
pow odu nie raz praw ie do gniew u mnie 
pobudzał. Idąc ze mną razem  nigdy mi ju ż  
nie dał p rzybliżyć się do wody. Ile razy mi 
p rzyszło  iść ltu rzece, Karo zaczynał szcze­
kać tab up orczyw ie, i tab zw inn ie zasbabi- 
w ał mi drogę, iż mu bażdą razą z gniew em  
i śmiechem ustąpić musiałem. P raw d a, iż 
czasem oburzyło m nie przew odzenie tego 
czw oronożnego guw ernera i nieraz zato go 
kijem  witałem . Karo znosił to wszystko 
c ie rp liw ie ; ale w calem  obchodzeniu się jego 
widać było  potem niejaki rodzaj obrażonej 
tłumy, podobnie jak  w w iernym  słudze, które­
go niespraw iedliw ie skrzyw dzono, tab dalece, 
iż  ja  w  obecności jego częstokroć uczynku 
mojego w stydzić się m usiałem , i bontent 
byłem , gdy głaskaniem albo jakim smacznym 
datkiem uspokoić go mogłem. Z Helenką 
zostaw ał on w  ścisłem porozum ieniu, bo ile­
kroć m ów iłem , że zostauę żołnierzem , a He­
lena się rozpłakała, w tedy zaraz Karo war- 
czyć za czy n a ł; a gdym się w yjść z izby za­
bierał, w tedy Karo pozierając na innie z nie- 
spokojnością, staw ał mi w drodze i skomląc 
do d rzw i mnie nie puszczał. W  ch w ili zaś, 
gdy m iłość moja do Helenki nad moim boha­
terskim zapałem  zw ycięztw o odniosła, gdy 
kochanka moja otarłszy łz y ,  znow u się u- 
śm iechnęła i rzekła: »Więc zostaniesz przy  
nas Fryderyku ?« w ted y i stary Karo b y ł za­
raz znow u w eselszy i  skoczyw szy ode drzw i, 
których w przódy z takiem niedowierzaniem  
pilnow ał, zaczął w około mnie biegać i ra­
dość swoję okazywać. Krótko mówiąc, He­
lena i Karo nie dali mnie wstąpić w zawód 
w ojskow y. Lecz wkrótce nadeszła ch w ila , 
w  której mnie daremnie w strzym yw ać się 
starali, i w której to , co w przódy dobro­
w olnie uczynić chciałem , teraz koniecznie 
u czyn ić byłem  przym uszony. Dum ne wojsko, 
które orzeł Napoleona w lodowate stepy 
rossyjskie w yprow adził, legło  dotknięte że­
lazną ręką przeznaczenia. Z tą samą zacię­
tością , jaką w  życiu  w aleczni w ojow nicy 
ozionieni nadzw yczajnem  zimnem P ółnocy 
okazyw ali, leżały  teraz ich mumije skośniałe. 
A z większą jeszcze zaciętością niż żyw i i 
polegli, dum ny uchodźca nie chciał zaw rzeć 
pokoju. Celem utworzenia now ej armii za­
ciągał naw et niedorosłą m łodzież do wojska;

całą przyszłą jen eracyję zaprzedał naprzód 
niepow ściągliw em u duchow i bitew, któremu 
nie tylko krewT w ła sn ą , ale i krew  tylu  
tysięcy niezłainanyiir cerografem  zapisał. 
W tedyto i na mnie kolćj przyszła. Nie w ie­
działem , czyli się mam cieszyć, czyli mar­
tw ić z tego wypadku. W M oguncyi organi­
zowano młodą gw ard yję. M łodzieńcy, a na­
w et niedorostki musieli się stawić na odgłos 
bębna. Chcąc niechąc i ja  pójść m usiałem . 
Z boleścią patrzyła na mnie matka, a Helenka 
płakała. P oczciw y Karo zw iesił g łow ę, liza ł 
moje ręce, a poteiu jak gdyby przekonany
0 nieodzow nej potrzebie, ulegając smutnemu 
przeznaczeniu, m ilczkiein skrył się w kącie 
pokoju. Nie umieliśm y nawet w ziąć do ręki 
karab in y, a ile razy nam przyszło  obrót 
zro b ić, w tedy jak kolce zw iniętego jeża 
ścierały się bagnety nasze. A jednak ju ż  na 
drugi dzień w  pochód iść musieliśmy. T ym  
sposobem dostałem się w  to m iejsce, i na 
tern, monsieur E tien n e , kończy się teraz hi- 
storyja mojego życia. W idzisz sam , że jest 
bardzo prosta i zw yczajna. Ale mnie się 
zaw sze zdaje, iż ze mnie coś w ielkiego bę­
dzie , a od tego czasu , jak do mnie cesarz 
przem ów ił, jestem  prawne pew ien, że moje 
przeczucia spełnionem i zostaną. W nocy 
m yślę o mojej matce, o błogosław ieństw ie, 
które mi na drogę dała, o Helence, jej żalu 
nieutulonym , a nakoniec o poczciwym  Karo. 
Ale w dzień wszystkie m yśli moje wojsku
1 mojej nadziei p rzyn ależą!«

(Dokończenie nastąpi.)

ZE LWOWA.
Dzieła um niczo-opisowego G a l i c y j  a w  o b r a z a t h  

zeszyt XI- zawiera : 1) Dąbrowa,  miasteczko w obwodzie  
ta rnow sk im ; 2) Kalwaryja Zebrzydowska, w obw. wado­
wickim; 3) C z ch ó w ,  miasteczko w obw. bocheńsk im ;
4) Kościo ł  w Kobylance, w obw. jasielskim. Zeszyt XII-
1) Morskie  O k o ,  w T a t rac h  o bw odu  sandeck iego ; 2) 
Droga do Morskiego-Oka w dolinie Białki, w tymże o b ­
w o d z ie ;  3) Biecz, miasteczko w obw . jasielskim ; 4 )  Za- ^  
rzc'cze, piękna włość  w obw. przemyskim. Oprócz  
ostatniego widoku reszta wszystkie tych dwóch  zeszytów 
są robo ty  naszego w tylu zawodach czyunego A d a m *  
G o r c z y ń s k i e g o .  Na tem kończy się wydanie p i e r w ­
szego roku dzieła:  Gale ry j  a lito g ra fo w a n ych  widoków*  
okolic i na jznakom itszych  zabytKÓw w  G alicyi. G or l iw y  
i zasłużony onegoS w ydawca P i o t r  P i l i  er ,  zapowiada 
nam dalsze p row adzen ie  tego dzieła dop iero  r. 1840, 
umyśliwszy tegorocznego lata uzyd do malowniczej p°* 
drózy w uiczwidzone do tąd  okolico naszego kraju , by  
ich widokami ten piękny zbiór powiększyć.  O by znalazł
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Wynagrodzenie za swoje usi łowania ,  jak już wdzięczność 
■niłośników rzeczy krajowych pozyska ł!  S. J.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł  Kr. 20. i o be jm uje :  1) O upraw ie  lnu.
2) O kwiatach grun tow ych  (ciąg dalszy). 3) Żeby ogórki 
t y ł y  smaczne. 4)  Nowy środek do prania  w ełny .  5) 
Sposób robienia sz iucznego kamienia. 6)  Rozmaitości 
gospodarskie. 7) W iośn iana  kuracy ja  koni. 8)  Książka 
go tow a  za trzy minuty.

Z apow iedziana  nakładem  E rn e s ta  Giin tbera  w L e ­
sznie: M a ła  encyklopcdyja  po lska , zaczęła już  wychodzić ,  
* p ierw szy zeszyt od litery A a  do  Cha  p rasę  opuścił.

Pan S ło w a c zy ń sk i , o którego S la tis ti^u e  genera le  
de la P ologne  wspomnieliśmy w  swoim czasie , wydał  nic 
dawno drugi tomik dzieła tego, obejmujący: L a  descrip- 
tion d u  G ra n d -d u th e  de Posen et dc la  Prusse polonaise,

W  kwietniowym zeszycie pisma niemieckiego: Das 
A u s lu n d ,  jes t  krótki a r ty k u ł :  s>0 Rusinach w Galicyi 
i w  Węgrzech.*  —• W  Nr. 55. pisma Z e itu n g  f u r  die 
eleganie W e lt  czytamy a r tyku ł  o l ite ra tu rze  polskićj ,  
a mianowicie o Sewerynie  Goszczyńskim. Autor  zachęca 
Niemców do poświęcania się l i teraturze  polskiej ,  jako 
dawniejsze) i ważniejszej niż tnne s ław iań sk ie , którym 
*ię n. p .  V a rn b ag en ,  Koenig i inni uczeni f ilo logowie 
niemieccy tak gorliwie  oddają .

B a j a d e r k i  w  F r a n k f o r c i e .  Dziennie frnnkfort- 
ski donosi o B a jaac rhach ,  co następuje  : sW id o k  lndy-  
janek nizkiego w zrostu  i tańców  ich pośw iadcza jących  
o  nadzwyczajnej zwinności,  by ł  ze wszech miar bardzo 
ciekawy, ale nie zawierał w  sobie nic przyjemnego, ch o ­
ciaż szarlatani francuzcy rozw odząc  się szuinnemi p o ­
ch w a ła m i ,  o p iękności jego przekonać  nas usiłowali .  
T an iec  go łęb i ,  w  którym Indyjanka praw ie  p rzez  kwa­
drans w kółko się k ręc i ,  jest  podziwienia g o d n y ,  ale 
w rażen ie  jego ,  p o d o b n e  jest  do wrażenia,  jakie sprawia 
człowiek m ający śg o  W ita  chorobę.  O towarzyszeniu  
muzyki ich nie nadmienimy aui s ło w a!  b łogo  tem u ,  
kto jej  nie słyszał!*

N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o C h i n a c h .  Pewne 
pismo angielskie, prócz  wielu obszernych wiadomości
0  C h in ach ,  zawiera także następujące doniesienie p ew ­
nego Anglika,  który nie dawno z tamtych krajów p o ­
w ró c i ł :  sRzeczą uwagi godną jes t  to, żc jeografija Chiń­
skiego Państwa od czasu zniesienia tamże zakonu Jezu i­
tów, jeszcze w nicze'm nieodmienną została ,  i ze nawet 
dzie łom, które w Chinach wychodzą, w tćj mierze byna j­
mniej zaufać nie można. Za w zór  jeograficznej w iado­
mości Chińczyków przytaczamy tę okol iczność ,  iż na 
mapie u łożonej  z rozkazu cesarza 1837 r. przedstawione 
J? Afryka, tudzież Rossyja i Anglija jako  zupełnie  zbli­
żone do  N ieb icsh icgo-Paus tw a, i tylko wazką odnogą 
morską od niego odd z ie lo n e .— W iadomości statystyczne 
y  tym kraju są także ba rdzo  uiedokładne. Jednakże 
jeżeli weźm iem y za p raw dę  obliczenie ludności , które  
^  r. 1834 na rozkaz cesarza przedsięwzięto,  znajdziemy 
' ż Chinach 361 mil ijonów mieszkańców, a zatćm trzecią 
Część ludności znajdującej się na całćj kuli ziemskićj.

Książki chińskie w stosunku do skąpej swej osnow y,
1 hchej z a p ła ty ,  jaką artyści i au lorow ie  w tym kraju 
hąbicrują,  są bardzo  drogie. Chińskie d rukarn ie  w po- 
i ^ n u u i i r  z e u ro p c jsk icm i , znajdują się jeszcze w ko- 
t cc. J  'den tylko sposób drukowauia  ste reo typam i Jest 
ł  dotychczas w używaniu .  — Z  pomiędzy wielu 
l"!®rzą: tam eczuych  , o k tó rych  w E u ro p ie  nie jedne  
/"A r°zsiewają,  zasługuje tak zwane zwierzę p iżm owe

.a,n“shus m oschifera) na wspomnienie .  Żyje ono  po- 
™J*ięh,zcj części w T ybec ie  , T ar ta ry i  zachodnićj i

Pfowincyjach d o  Chin p rzy leg ły ch ;  jes tto  pewny

rodzaj  an ty lopy  wielkości  świni. G ło w ę  ma barazp  
m a łą ,  członki de lika tne ,  ale uie' ma ogona. Dwa za­
gięte kły wyskakują mu z górnej szczeki,  i okryte  jes t  
długą do jeża po d o b n ą  szczecią. P iżmo form uje  się 
w  osobnym  w o r e c z k u , znajdującym  się blizko pępka  
n samca. W  T ibccic  uważają to zwierzę za własność 
państw a ,  i ty lko  za szczcgólneni p o zw olen iem  na nie p o ­
low ać  można. L ubi  ono  klimat z im n y ,  pon iew aż  tam 
łatwiej przed myśliwcem ukryć się może. Chciawszy 
otrzym ać p iżm o, należy gdy zwierzę jeszcze jes t  żywe, 
z wielką troskliw ośc ią  zamknąć w o reczek ,  albowiem 
ciało wciąga w siebie p iżm o, które p o  śmierci zwierza, 
żadnego już  nie wydaje  zapachu .  —  Podobnież  zas łu ­
guje na uwagę duży k r u k ,  r y l i tw  n a zw a n y ,  k tórego 
w  domu z równą łatwością  jak sokoła  w y chow ać  można. 
Skoro  nadm ien iony  kruk dosta teczn ie  u ro śn ie ,  tak ,  że 
go już. do  łowien ia  ryb uż.vć m o żn a ,  w tedy  wsadza się 
mu na szyję p ierścień  że lazn y ,  oby nie mógł po łknąć  
sw ojego  łu p u ,  i aby za każdą razą  przyniós ł  go Swemu 
panu.  Mieszkańcy tamtejsi  żywią takich k ruków  sieka- 
nemi ryb  wnętrznościami.

W y i m c k  z, p o d r ó ż y  p o A b i s s y n i i . .  Pasmo 
gór pom iędzy E ilc t  i Kadagcną pokry te  jest gęstemi lasy, 
w których rosną ccdry,  tam aryndy  i dzikie d rzewa cy try­
nowe. Kocha się tam bardzo  aloes i kaktus w  na jrozm ait ­
szym gatunkn. Bujna trawo wznosi się do nadzwyczajnej 
w y s o k o śc i , jednakże  więdnie je i usycha , ponieważ nikt 
jćj nie kosi. W p ię k n y ch  tych  górach znajdziesz wszędzie 
dzikie cy tryny  i p o m a ra ń c z e ,  Które pom im o gorzkości 
sw o je j ,są  u lubioną po traw ą  ludu Botanik mógłby tu do 
swojego zielnika wielkie uzbierać p io n y ,  albowiem d o ­
myślać się można, iz na tych górach i w głębokich d o ­
l inach je s t  m nóstwo roślin nieznanych. Jednakże wszy­
stkie rosną tak gęsto i tak krzewisto jed n a  p rz y  drugićj,  
iz pom iędzy  nic zaledw o p rzed rzććs ię  inozna. W dobnach  
nawet takaż sama jak na górach znajduje  się roślinność.  
Na w ierzchołkach  gór zmienia się charak te r  wegetacyi ,  
p o m ału  znikają pod-zw ro tn ikow c  rośliny ,  wysokie  d rze ­
wa cy trynow e i tam aryndy ,  a miejsce ich zajmuje ced r  
olbrzymi, który im wyżćj w górę, tćm bardzićj  staje  się 
mniejszym , a nareszcie jak karzeł klęsnie. Atoli aloes 
i kaktus w najrozmaitszych ksz ta ł tach ,  nie giną naw et 
na na jw yższych gór szczytach. M ianowicie  ten ostatni 
zajmuje tak szerokie przestrzenie ,  iż przez n ie d ro g ą  zna­
leźć trudno .  Rozlewa on n ieprzy jem ny,  odrażający za­
pach, a krajowcy nie wożą się p rzepędzać  nocy w  ow ych  
m iejscach, ifttórc kaktusem są zarosłe .  W  górach p o ­
łu dn iow ych  Aigenty chodzą s łonic  stadami. M ie js ca , 
w  k tórych  przebyw ają ,  ła tw o  rozeznać można, albowiem 
pnie grubych, wysokich drzew leżą roz rzucone  p o  zie­
mi, traw a jes t  zupełnie  w ydep tana ,  a chaszcze z korze­
niem wydarte .  Jakoż . wkrótce postrzegłem  w  dolinie 
niemal dwadzieścia  słoniów. T e  ciemno-szare, n ieforemne, 
olbrzymie massy poruszały  się w  oko ło  grupy  drzew, 
i obłam ując trąbami g a łę z ie , z wielkićin smakiem liść 
z nich ogryzały. B y ły  one nadzwyczajnej wielkości , miały 
18 do 20 s tóp wysokości , i są d z ę ,  iż n iektóre  z nich 
by ły  jeszcze wyższemi. Jed en  tylko s łoń  mały, mający 
niemal stóp sześć ,  postrzegł nos i zdawał się być n ie ­
spokojnym , podczas gdy drugie o b ryw ając  liście, nawet 
spojrzćć  na nas nic raczyły .  P o w iadano  m i,  że słoń 
tylko w  czasie gonienia się, albo gdy wielbłąda zobaczy, 
jes t  niebezpiecznym. Słonie są zaciętemi wrogami tych  
sp o k o jn y c h ,  niewinnych zwierząt W ie lb łąd  zobaczyw ­
szy s ło n ia ,  staje  jak n ieżywy, zaczyna drzeć na wszy­
stkich członkach i wydaje  bez ustanku krzyk przerażenia  
i trwogi. Niczćm go nic zmusisz do ruszenia się z miej­
s c a ; obraca  on głowę w  ty ł  i naprzód ,  a s trach  śmier- 
ł l ln y  wszystkie członki jego przejmuje .  S łoń  zaś zoba­
czywszy wielbłąda uderza nogami o ziemię,  podnosi
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t . ą b v i w yprzężyw szy  ją i * rykiem rzuca się na w ie l ­
b ł ą d a , a ten zupełnie  b e z b ro n n y ,  wyciąga długą szyję 
i z największą c ierpliwością  i poddaniem  się zbliżenia 
swojego nieprzyjac ie la  oczekuje.  Ogromnćmi, niekształt­
nymi ..o gam i swemi druzgocze słoń w kilku minutach 
na  drobne kawałki wszystkie członki t go nieszczę­
śl iwego zwidrza. Z początku nic wierzyłem  temu^ o p o ­
w ia d an iu ;  lecz później sarn się p rz ek o n a łe m ,  iż tym 
spo so b em  w  okolicy Kolia cale ka, a'v|any wie lb łądów 
zniszczonemi zostały. Odludnię  tę ożywi- niezliczone 
m nóstw o p ta k ó w ,  ok ry tych  najświetniejsze’m p ierzem , 
k tóre  w  czasie p o lo tu  cysiącznemi połyskują kolorami,  
a  rozgłośne ich śpiewy przerywają  grobową, w tycu oko­
l icach  osiadła  ciszę. Piękny, duży,  p u rp u ro w eg o  koloru  
jrtak mający głos po d o b n y  do fletu, odz..acza się między 
innem i td m ,  ze w cale  nie jest pierzchliwy i do siebie 
p rzys tąp ić  daje . Kie dziw, ze tak waz.ią rolę grają ptaki 
w  powieściach wschodnich  , onc to  bowiem p rzem aw ia­
jąc  swoim głosem do c z ło w ie k a , latają w około niego 
jak  opiekuńcze  Ju c h y  i wzDudzają w nim uległość, na­
dzieje i zaufanie. Przypom inam  sobie  czas , gdy po raz 
p ierw szy w Jem en ptaka  bulbu l w idz ia łem , o którym 
p o w ieśc i  arabskie tak wie le  rozprawiają .  Persow ie  i 
T u r c y  mają tego ptaka w naj większćm poważaniu  i za- 
b .c ie  go, J  zbrodnię  poczy tu ją  Dziwno mi było Sera 
g o  w Abissynii uie w id z ia ł ; lecz lud tamtejszy byłby 
dla niego za wietc prozaicznym  , musiałby ou tan, zgi­
n ą ć  z n udo ty .  Pewnego razu oddaliwszy się niemal ua  
jed n ę  milę o a  w ło śc i ,  postrzegliśmy orszak praw ic  
z  dwunastu  ludzi uzbro jonych .  Przewodnik mój i słu- 
śtący zODaczywszy i c h ,  zdjęci p rz e s t ra ch e m ,  w miejscu 
stanęli .  B leaniejąc  i drżąc na  całem ciele, zatedwo się 
n a  nogach u trzym ać mogli ,  z tego p ow odu  oparli sm 
na  osłach ,  które ładunek mój dźwigały. Nie mógiem p o ­
ją ć  dla czego tak m ocno  byli przestraszeni.  YV tćm jeden 
z  przybyłego  orszaku przystąp i ł  ku irn ic ,  i obejrzawszy 
mnie  z uwagą da ł  znak na swoich, aby sie oddalili. P o -  
czćm przem ówiwszy kilka s tów , który ch nie rozumiałem, 
d o  mego przewoduika,  oddali ł  się także za n imi; lecz p rze ­
wodnik  b y ł  nazbyt p rzcs l iaszony  i n ic ’ mu nie odpow ie­
dział .  Dopiero gdy ten orszak zniknął,  opamięta li  się moi 
ludzie. Z żywej rozmowy i pośpiesznego ich kroku po-  
m a le m , żeśmy byli w widocznćm niebezpieczeństwie.  

Przy b y w szy  do N ibisz-Adi dowiedzia łem  się, żeśmy sp o ­
tkali najs łynniejszych zbójców w  całćj prowincyi,  którzy 
zapew ne  ua w idok gindżału i p is to le tów  za moim pasem , 
rzuc ić  się na nas nie śmieli. W innych miejscach m ia­
łem  także z rozbójnikami Jo  czyn ien ia ,  lecz zaw sze *  
się  przekonał,  ze donrzc  uzbrojony i odważny człowiek, 
p rzez  haudy rozbójnicze  spokojnie  się p rzep raw ić  może. 
Najbardzie j  uie wazą się oni uderzyć na białego cz ło ­
wieka Kvć może , iż ko lor  biały  jest przyczyną  tej 
t r w o g i ;  albowiem nagłe zjawienie się białego człowieka 
w  okolicach, w których przedtem nigdy czegoś podobnego  
nie w id z ia n o ,  gdzie ludzie m oże  ńaw et nie w iedzą ,  że 
biali ua ś\ iccie się znajdują, j e s t  może tak złowieszczym 
i przeraża jącym  widokiem dla czarnych iuazi,  jak nagłe 

ojawienie się Murzyna w naszych krajach, od  którego- 
y w pie'rwszej chwili  jak  od czarta uciekano.

R o z b i t e k .  Dnia 12. stycznia wieczorem , podczas 
gdy statek p a ro w y  S h earw ater  p ły n ą ł  z L iw erpo la  do 
f)ubtiu.a,  jedna  z osób znaj iu jących  się na  pokładzie  
p o s t rz eg ła ,  iż jakiś ch łopczyk  na desce po  m orzu  p ty -  
jął . K a p i ta n ,  któremu o tc'm don ies iono ,  puśc i ł  się za 

nim, a gdy statek p a to w y  p rzybliży ł  się do  deski, dwaj 
majtkowie skoczywszy w m orze  ujęli  ch łopczyka  pod 
r am io n a  i tym  sposobem  wybawili go od n iruebronnej  
łguLy. B ieduy ch łopczyk  posiliwszy się o p o w ia d a ł ,  iż

rodzice  jego zatonęli na jednym  z amerykańskich sta tków 
p a r o w y c h , który się w  ow ym  dniu podczas  wielniej 
bu rzy  o skały L iw erpo la  rozbił .  C hłopczyna  t e n ,  
mający dopiero  lat p ięć  , u jął  się b y ł  poucza^ burzy  
przypadkiem  deski i p ły w a ł  na lićj  p rzez  sześć godzin 
p o  morzu , za nim go spos trzeżono

O f z u k a ń s t w o  O kilka mil ou Vcndóme schwyta ła  
policyja dwóch więźniów ga lerow ych ,  którzy w  ubiorze  
sióstr miłosierdzia p o d  pozorem  ja łm użny  publiczność 
oszukiwali.  W  kilku miejscach p o w io d ła  się im ta m s ty -  
fikacyjua spckulacyja W  Bcnuchóue odt-idzili  nawet 
księdza p r o b o s z c z a , k .ó r j  na w łasue  ich żądanie w y ­
s łuchał  icb spowiedzi i dawszy im ś. kom unijc  p rz y j ­
m ow a ł  ich p rzez  dni t rzy  w  sw oim  domu. P rzebyw szy  
do Vandómc wykonyw ali  i w tćm mieście swoje  ka ry ­
godne oszukaóstwo z najlepszym skutkiem. Między inne­
mi od  pewnego dobroczyńcy  otrzymali  i>00 frauk. dla 
swojego klasztoru.

F o r t e p i a n  k r ć l o w d j  M a r y i  A n t o n i n y .  
Dnia 20. sierpnia 1792 r.  pewien puszkarz gwardyi n a ­
rodowej z l icznymi swoimi towarzyszami zdobył zamek 
T uile ry jów  w  Paryżu .  W szedłszy  do sali muzyczne'} 
zastał w nićj już mnóstwo swych to w a rz y sz y , k tórzy  
z w ie iaą  pracą fortepian  królowćj Maryi Antoniny przez  
okno wyrzucić  usiłowali .  Zapaleńcy podniósłszy  tei in­
strument,  postawili  na oknie, i jeszcze go tylko spuścić  
w y p ad a ło ,  aby w drobne  kawałki się roztrzaskał.  Szczę­
ściem, iż puszkarz krzyknął zawczasu: aWstrzymajcic  się!* 
—  » 4  tó żd la  czego !« odparli  zaciekli zuchwalcy , acbcesz 
może ochronić  to p u d l o , gdyśmy już wszystkie inue 
meble przez okno powyrzuca li  ?«.— yPud ło  to,« odrzek* 
puszkarz, szawiera  bardzo  kosztowne przym io ty ,  o k tórych 
w y  nie wiecie. Jest  ono  ha rm onijne  i mieści w sobie 
nasze piosnki pa try jo tyczne .  Postawcie  je tylko na swo- 
jćn> miejscu, a spodziewam się, iz głos jego  niezawodnie  
yrględy wasze pozyska.« Jakoż w samćj rzeczy posta  

w i j n o  zuowu fortepian na iwojćm miejscu; gdy puszkarz 
zagrał na uim M a rsed la isc : »ęa iraz  i inne p iosnki ,  za­
chw ycona  zgraja skacząc w  uniesieniu ra d o śc i ,  śpiewać 
zaczęła. Byłto  okropny  w id o k ;  p o ś ró d  tych zaciekłych 
i krwią zbryzganych lunatyków znajdowała  się także jedna 
kobieta, straszna megera.  Cóżkolwich bądź , zapaleńcy 
odstąpili  swego zamiaru i nie śmieli targnąć się na fo r te ­
p ian , który pieśniom na rodow ym  tak pięknym wtórzy ł  
głosem. Całe zgraja podziwiając ha rm onijne  tony  jego, 
oddała mu powszechne uwielbienie . Jakoż później p o ­
w io d ło  się puszkarzowi w yprow adz ić  zgraję z sali. 
Puszkarz zamknąwszy fortepian rzucił  klucz do ogrodu- 
Tyin sposobem  oca la ł  fortepian  M aryi  A n ton iny ,  a 
D o u b ie ! , który go n a s t r a j a ł , zostawszy później kapita­
nem , ze łzami w oczach nabył  go |8 I 4  r. na l icytacy1 
m ebiów królowej Hortenzyh

U c z y n e k  d o b r y ,  a l e  z a p ó ź n y .  »Bis da t ,■ 
q iti ette d a ti  godziłoby się przemówić do mieszkańców 
Paryża.  Najnowsze dzienniki tej stolicy rozwodzą się 
nad wypadkiem, o którymby inne bogate miasta, zamiast 
chełp ić  się z niego, ze wstydu zamilczały'. Uzicńniki te- 
p o n o s z ą :  »W czoraj  w po łu d n ic  p o s t rz .ż o n o  , iż jaka* 
k<>biile z niemowlęciem na ręku na bruk upad ła ,  a gdy 
jćj w poblizium domu udzie lono p o m o cy  , dowiedziano 
się , iż ta bic'dna kobiĆLa z g łodu blizka śmierci był®* 
W  przeciągu kilka minut znalazły się osoby  lak d o b ro ­
czynne, że jćj na przyszłość  wyżywienie  zabezpieczyły- 
M u n o w ic ic  jedna  znakomita  dama oddała jej zuaczną 
kwotę p ieniędzy, którą w sakiewce przy  sobie miał0-* 

S p r o s t o w a n i e .  W  przPSzł. Kr. 20. Rozmaję, 
s tr  150, w przędz, l s z ć j , wier. 21m od góry zam iast:  
p o m ię d zy  w ło śc ia n a m i, p o w in n o  b y c :  w ł o ś c i a m i -

JLedakior J a n  N e p .  K a m iń s k i , . Druk Piotra Filiera, we Lwowie*


